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Groźne memento
Jeżelibyśmy chcieli stanowisko takie lub owakie 

zajmowane przez większą ilość prokuratorów trakto­
wać jako jego własne stanowisko, omylilibyśmy się. 
Prokuratorzy bowiem w większej mierze, to ludzie 
zależni. Zależni już są tytułem swego urzędu, są 
zgóry do obwinionego uprzedzeni siłą swego stano­
wiska, są zależni od takiego lub owego systemu, od 
takiego lub swego kierunku rządu lub ustroju pań­
stwowego. Mamy oczywiście na myśli prokuratorów 
występujących. w , procesach politycznych,' a . oskarża - 
ącyeh tzw. „zbrodniarzy" politycznych".

Kto się zajmuje życiem politycznem, kto pewną 
odgrywa rolę w życi . lakiem, kto nie chce płynąć 
,,za. wodą" tzn. kto nie zmienia przekonania swego 
choćby koszuli tygodniowej, kto nie idzie według ży­
czeń tego lub owego rządu, ten ma do czynienia z te­
go rodzaju prokuratorami.

Mało bowiem jest prokuratorów, którzyby się 
wczuli w psychoilogję i tendencję tego lub owego 
„zbrodniarza" politycznego resp. poznali lub poznać 
chcieli jego pobudki, jego motywy, jakie nim kierują. 
U tak ich  prokuratorów to tylko martwa litera prawa 
najw ażnlejszem  jest. Myśmy mieli ten „zaszczyt" po­
znać takich prokuratorów, myśmy mietli sposobność 
być,- i zamkniętymi i oskarżonymi przez takich pro­
kuratorów o tzw. „zbrodnię" polityczną. Przekona­
liśmy się o tem na własnej skórze, więc możemy 
niówić z doświadczenia.

Oskrażył nas w 1923 r. pokutator Świątkowski. 
Zamknął ńas w warunkach, o których lepiej nie 
mówić, gdyż ma wspomnienie o tem serce się kraje i 
krwawi. A jednak Najwyższy Sąd w Warszawie u- 
wdlnii nas od winy i kary, chociaż ten sami prokura­
tor w Katowicach wnosił dla nas „tylko" 3 lata cię­
żkiego w ięzienia.

Analogiczny wypadek miał ten sam prokurator. 
7. tzw. komunistami na G, Śląsku. Oskarżyć 58 Bogu 
ducha winnych górnośląskich robotników o komu­
nizm. 54 z nich sąd uwolnił od winy i kary, a tylko 
4 zostało zasądzonych.

Prokuratora Świątkowskiego już na G« Śląsku 
oie ma, dostał awans i poszedł do Warszawy do Mini­
sterstwa Sprawiedliwości,

- Takim to prokuratorem jest również Generalny 
Prokurator Francji Fachot. Człowiek ten, jak go 
widziny na fotografji, nie jest z jego fizjognomji zbyt 
łagodnego usposobienia. Dla przestępców polity­
cznych w szczególności łaskawym być nie mógł, gdyż 
inaczej nie byłby go Rząd francuski delegował do 
Alzacji celem „poskromienia autonomistów i separa­
tystów alzackich". Wyszukał nacjonalizm i szowi­
nizm francuski właśnie Fachota do prowadzenia pro­
cesu przeciwko ludziom, którzy nie więcej j&k swych

O fiara nie sw ego zaw odu, lecz  sysiemm
praw gospodarczych, kulturalnych i religijnych i ich 
zdobyczy tradycyjnych bronić chcieli. — Naturalnie, 
że tak jak u nas hypermacjonafiści polscy z pod znaku 
Z. O. K. Z. i innych , organizacyj szowinistycznych, 
tak sarno w Francji, szowiniści francuscy sądzili, że 
Niemcy każdą akcję popierają, kiedy tu lud górno­
śląski, a tam alzacki domaga się • swych świętych i

Fachot
nienaruszalnych praw. Hydra szowinizmu nacjonali­
stycznego podnosi wszędzie głowę, gdy się lud do­
maga podtrzymania swej kultury regjcnalnej. Prasa 
umiarkowana w Francji domagała się cd lat od Rządu 
francuskiego zmiany kursu na korzyść Alzacji. Za­
miast to uczynić, Rządy Francji coraz to ostrzejsze 
środki stosowały w stosunku do Alzatczyków.

I doprowadził szowinizm francuski do procesu o 
zdradę interesów Francji przeciwko przywódcom 
ruchu autonomistycznego w Alzacji, Szowinizm ten 
szedł tak daleko, że zasadzonych posłów pozbawiono 
mandatów poselskich. A prasa paryska zpod znaku 
Cłemenceau‘a i Poincare‘go wyła coraz bardziej 
(chociaż jedyn z nich z Alzacji pochodzi) domagając 
się ostrych represyj przeciwko autonoinistom.

Ale Mickiewiczowskie „gwałt niech się gwałtem 
odciska", niemieckie „Drucik erzeugt Gegenclruck" 
znalazło i tam zastosowanie. Bo oto niedawno tego 
właśnie wykonawcy woli systemu szowinistów fran­
cuskich, tego oskarżyciela autonomistów alzackich, 
Generalnego Prokuratora Fachota, ranił śmiertelnie 
Alzatczyk (czeladnik rzeźnicki, bezrobotny) Benoit, 
godząc : weń trzema strzałami rewolweru. Padła 
ofiara krwią zbroczona, nie tyle. może ofiara swego 
zawodu, ile ofiara systemu szowinizmu nacjonalisty­
cznego Francji.

Alzatczyk Benoit był bezrobotnym, t-o trzeba, 
podkreślić! Po czynie (którego absolutnie nie po­
chwalamy), oddał się sam w ręce policji, a czyn swój

popełniony motywuje tem, że chciał nim ratować 
homar Alzacji. Jakaż stąd nauka dla naszych szowi­
nistów? — Sześć przeszło lat domagamy się poszano­
wania i przestrzegania zagwarantowanych i nabytych 
praw, sześć lat przeszło od objęcia walczymy o za­
chowanie naszych drogo odkupionych zdobyczy go­
spodarczych, kulturalnych i religijnych na G. Śląsku. 
Dziś walczy z nami (chociaż już troszeczkę później) i 
„Polonia" i „Gazetą Robotnicza" no i N. P. R. — A 
tutaj „Ognisko" i jego członkowie w bezczelny sposób 
atakują księży, rugują rcligję z szkół, Z. O. K, Z, w 
sposób niezgodny z etyką chrześcijańską, (cóż do­
piero katolicką), uwłaszcza naszej tradycji górnoślą­
skiej, usuwa się „napisy katolickie" z szkół powszech­
nych, a zastępuje się ich „im." jakichś tam nowo 
wypłynionych ludzi.

A cóż mówić o innych rzeczach, o których nam 
pisać nie wolno, ze względu na dekret prasowy.

Przecież już nawet p. Korfanty dziś śpiewa zai 
nami i prawi o ,polskich Alzatczykach (Górnośląza­
kach)”; już dziś pisze (Nr. 355 „Polonia"): „Ja, który 
sialem się sam Polakiem , . a więc nawet p. Kor­
fanty sam przyznaje, że nie urodził się Polakiem, że 
„stał się nim", jest duże plus dla naszej teorji, że jest 
lud górnośląski. — To sobie powinni nie tylko Górno­
ślązacy, ale i wszczyscy przybysze zapamiętać. To 
sobie powinna- Warszawa uprzytomnić.. To nam na­
kazuje rozum i rzetelność, „bo tylko one mają klucz 
do każdego s k a rb u ..."  Teraz nakazuje dla nas Gór­
noślązaków chwila, żebyśmy się skupili, żebyśmy bez­
względnie na partje i przekonania polityczne czynili 
wszystko, co może zdwoić nasze siły. Nie czynić nic 
nielegalnego, ale ty liro drogą prawa iść, a wtedy i 
nasi przeciwnicy nie będą mogli nas posądzać o jakąś- 
tam antypaństwową robotę lub o separatyzm, wtedy 
nie będą mogli występować ludzie a la Świątkowski, 
lub a la Fachot,

jo e n o n
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Zai czynnikom miarodajnym zwracamy uwagę na 
wypadek z FachoFem, żeby (czego nie daj Boże!) się 
u nas nie znalazł taki górnośląski Benoit, gdyż nam 
nie  potrzeba ani Fachotów, ani Benoitów Trzeba 
dać Górnoślązakom, co się im należy, trzeba zmienić 
kurs w stosunku do G. Ślaska, trzeba szanować i prze­
strzegać święte prawa nasze, trzeba rylko umieć zdo­
być ludność górnośląską, zrozumieć jej duszę, a nie 
potrzeba intryg, nie będzie potrzeba bezpodstaw­
ny cn twierdzeń, że Niemcy robią iiryde„tę na Gór­
nym Śląsku.

To są nasze przestrogi, to są nasze życzenia na 
Nowy Rok.

Trzeba to było podkreślić, żeby Warszawa wie­
działa, iż Górnoślązacy nie dadzą sobie po nosie 
jeździć.

J a k  „orieftragrzy" robią politykę A
Muisimy wogóle być ostrożni przy tytułowaniu 

naszych urzędników, Powiesiz komu nip., że iest 
„brieftragrem", to wtedy się czu)e obrażonym, gdyż to 
jest germański tytuł. Powiesz mu np. listonosz, zno­
wu niedobrze, gdyż się to po polsku teraz (po galicyj- 
sku) nazywa substytut, W prawdzie substytut jest 
tyle, co zastępca brieft.ra.gra

W Syryni powiat Rybnik jest sobie listonoszem 
Adolf Musioł, człowieczek, który wszędzie swój nosek 
lubi wetknąć. Otóż Rada gminna, do której i nasz 
listonosz należy, odrzuciła wniosek najpierw doma­
gając się, żeby młodzież męska od 14 do 18 roku 
życia uczęszczała przymusowo do takzw. szkoły dio- 
kszałcająutj z wyjątkiem tych chłopców, którzy są 
w jakimkolwiek bądź zakładzie przemysłowym lub 
handlowym za uczniów.

Ale listonosz Adolf Musioł (czy formalinie, czy 
nieformalnie w porządku, w to nie wchodzimy na ra­
zie) domagał sie, żeby głosowano tajnie na kartki 
jeszcze raz. No i wniosek przeszedł, to znaczy, że 
każdy chłopak w Syryni od 14 do 18 roku życia, musi 
2 razy w tygodniu po 3 godziny każdorazowo siedzieć 
w szkole

Wprawdzie przysłowie powiada, że nauka jesz­
cze nikomu nie zaszkodziła. Ale trzeba sobie uprzy­
tomnić, że w Syryni uczniów w ścisłem tego słowa 
znaczeniu niema nawet tyle, ile palców u obydwuch 
rąk, za to zas jest dużo takich, którzy pomagają rodzi­
com ozy to pośrednio lub bezpośrednio. Na przy­
kład ,edmi praruja w kopalni, drudzy jeżdżą do lasu 
po drzewo, wyjeżdżają wcześnie rano, a przyjeżdżają 
późno wieczorem do domu. Rzeczą jest jasną, że te­
go rodzaju praktyki przymusowego uczęszczania do 
szkoły takiej młodzieży jest dla rodziców przykrem, 
gdyż rod,” ;e  14 lat musieli robić na swoje dzieci, mu­
sieli ich żywić i przy odziewać O to się nikt rodzi­
ców nie pytał. Gdy ale teraz dzieci io Jz ’oom mają 
pomagać, to naturalnie muszą chodzić do szkoły. 
Nauczyciele się z tego cieszą, gdyż za każdą godzinę 
otrzymają po 3 złote dodatkowo. Ale z czego i zaco 
żywić lub przyodziewać mają rodzice swoje dzieci, o 
to się nikt nie troszczy. A więc jasnem jest, jak na 
dłuni, że tego rodzaju praktyki sa w większe- mierze 
krzywdzące.- Nie idzie taiki ohłepak do szkoły, wte­
dy sypie okręgowy kary po 6 złotych, i to z następu- 
jącem uzasadnieniem:

,,Na mocy § 150, liczba 4, ustawy przemysłowej 
Rz, i Statutu miejscowego dla przemysłowej szkoły 
dokształcającej związku szkół dokształcających w
Syryni z d n ia .....................wymierza się p, . . . . karę
pieniężną w wysokości . . . . . .

Sprawa co do wy niaru tej Kary jest rzeczą bar­
dzo drażliwą. A mianowicie dlaczego p. okręgowy w 
Komowacu nie podaje w owym mandacie karnym, z 
której daty to jest ta ustawa itp. Tym sposobem 
listonosz Adolf Musioł wyrządził polskości w Syryni 
lwią przysługę. Trzeba bowiem wiedzieć, że na G. 
Śląsku jak i w Syryni, ludzie na szczęście czvtać i pi­
sać umieją, a od tego właśnie jest nauczyciel, żeby 
przez 8 lat nauozyć dziecko tego, co jemu trzeba dla 
życia jako przeciętnemu człowiekow1

Ale listonosz Adolf Musioł powinien za to dostać 
przynajmniej order jakiś, gdyż gwiazdę już ma. A 
kidność w Syryni powinna jemu postawić pomnik i to 
na Sieroczce, żeby go wszyscy ludzie widzieli. Wtedy 
me będą potrzebowali szukać kmotrów po całej wsi 
na poświęcenie tegóż pomnika, jak to byio przy? ostat- 
niem poświęceniu sztandaru, gdzie latali po szosie i 
łapali kmotrów, a to przeważnie takich, których ci 
sami łamiący nazywali hajmaianai lub orgeszami. Ale 
pieniądz nie śmierdzi, bo za cóż by sobie byli popili?

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T A", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice.

Zaovrtt k i i  w stronę Atrfodoaijf i praw  .sabytycłi
Z dniem 11-go listopada fa. r. zosta ły  w p ro w a ­

dzone w  życie inspekcje pracy, c z y li znow u jeden k ro k  
naprzód do uszczuplenia p raw  nabytych i do o k ro je ­
nia A u to no m ji Ś ląskiej Dotychczas b y ły  dw ie  in­
spekcje przem ysłow e, z k tó ry c h  jedna K a to w icka  p ro ­
w adz iła  2 agendy, a m ianow ic ie  do K a to w ic  do łączy ła  
je s z c z e  Rybnik, Personel w tychże inspekcjach b y ł 
nader m eljczny, jednakow oż inBpeKcje w y w ią z y w a ły  
się ze swej pracy bardzo dobrze.

Obecnie w miejsce tych dwuch inspekcyj prze­
mysłowych wprowadzono aż 4 inspekcje pracy. Do­
tychczas otwarto 2 gdyż trudności personalne, nie 
pozwalają otworzyć dalszych dwuch inspekcyj. A 
więc już budżet będzie dla tych 4 inspekcyj o wiele 
większy, aniżeli dla poprzednich diwurh inspekcyj. 
A więc już budżet bedzie dla tych 4 inspekcyj o wiele 
większe, aniżeli dla poprzednich dwuch inspekcyj 
przemysłowych. Je s t rzeczą bardzo znamienną że 
wprowadziło się rozporządzeniem nspeKcje pracy, i 
nie zniesiono się dotychczas inspekcyj przemysłowych 
ani w drodze rozporządzenia, ani w drodze ustawy 
Sejm Śląski jakoś nad tą sprawą przychodzi do po­
rządku dziennego. W innych dzielnicach jesc równ aż 
oprócz inspekcyj pracy inżynier przemysłów}. Tutaj 
u nas jakoś wszystko pohopno się robi. Nic troszczy 
się mkt o ustawodawstwo, lecz wprowadza Jię wszy-
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stko, czy prawnie, czy nieprawnie i basta. To samo 
się robiło z ustawami .monopolowemi, to samo =nę 
robiło z ustawą o inwalidach wojennych wprowadza 
się ustawi?, czy godnie z przepisami, lub nie, o to się 
nikt nie troszczy.

W yjaśnienie l
Na zjawienie się artykułu w „Głosie Gomego 

Śląska", nr. 52 pod tytułom: „NiecL pan dzieci potopi, 
a sam się Dowiesił" Urząd Skarbowy w Mysłowicach 
zajął coprawda nie 30. ale 00 par obuwia, dnia 1-go 
gi udnia. 1928 r. przez co pozbawiono Habryk zarob­
kowania akurat na święta. Szkoda ta v dnak została 
na okoliczność częściowo złagodzoną przez to. że 
Urząd Skarbowy uniżył kwotę z 1800 złotych na. 519 
złotych 50 groszy z dodatkiem 10 procent i 1 procent 
odsetek i licytacji nie przeprowadzono. Dalej roz­
łożył Urząd Skarbowy na częściowe spłacenia miano­
wicie od 24-go grudnia jedna część w wysokości 56 
złotyóh 73 groszy w styczniu 1929 r, dwie części po 
56 złotych 73 groszy. Narazie zmuszono RabryKi w 
t?n sposob niesprawiedliwe podatki przyjąć, lecz spo 
dziewa się dokładnej rewizji oraz sprawiedliwego 
orzeczenia ze strony Ministerstwa Skarbu. Ponie­
waż i te części są zupełnym uszczerbkiem dla jego 
rodziny, i odbierają Habryce możność utrzymania je ­
go rodziny. Gdyż stosunkowo ao poprzednich lat 
1924, 25 i 26 czasy miały się polepszyć, to jednak 
przedsiębiorstwo jego daje zaledwie 200 zł. zysku mie­
sięcznie, z którego musi płacić 135 zł. czynszu, a przy- 
tem 20 zł, opał i światło miesięcznie. A z pozostałej 
kwoty 45 zl. ma właśnie płacić podatek dochodowy 
przez co odbiera się Habryce możność wyżywienia 
rodziny. A. o konstytucji na Górnym Śląsku przypo­
mina się nie którym Panom jeden dzień w roku 3-go 
maja ale tylko w kościele.

N adesłano
Szkoła podkuwaczy.

Śląska Izba Rolnicza uruchamia przy Państwo­
wemu Stadzie Ogierów w Drogomyślu (pow. Bielsko) 
kursy podkownictwa. Pierwszy kurs odbędzie się 
od 15-go stycznia do 15-go marca 192S r. Przyjęci 
nań mogą zostać majstrowie i czeladnicy kowalscy 
Wyszkolenie obejmuje część teroretyczną i prakty­
czną.

Kandydaci winni nadesłać zgłoszenia najdalej 
do 3-go stycznia 1928 r składając: 1. tytułem wpi­
sowego 15 zł, (uczniowie pochodzący z poza Woj. 
Śląskiego opłacają o 25 procent wyższe oołaity wpi­
sowe), 2. własnoręcznie napisany życiorys, 3. uwie­

rzytelniający odpis: świadectwa czeiad.Ilkowskiego, 4. 
wniosek o dopuszczenie do egzaminu z zaręczeniem, 
że kandydat nie poddał się w ostatniem DÓłroczu 
egzaminowi w podknwnictwie, 5. świadectwo moral­
ności, 6. dowód obywatelstwa polskiego.

Prośbę o przyjęcie na kurs należy kkrować pod 
adresem: Szkoła Podkownicza Śląskiej Izby Rolni­
czej przy Państwowem Stadzie Ogierów w Drogo­
myślu, pow. Bielsko.

Każdy uczestnik kursu winien posiadać sv'ój 
własny fartuch skórzany, młotek podkowniczy, an­
gielski nóz kopytowy, jeden młotek wyżłalbiak, tło­
cznik i podręcznik do nauki, który mu polec, k e -  

ownictwo kursu.
Każdy uczeń podczas uczęszczania na kurs po­

zostaje na swoim całkowitem utrzymaniu.
Po zakończeniu kursu odbywa się egzamir sto­

sownie do oruynacji egzaminacyjnej dla kuŹM pod- 
kowniczycłi z dnia 21-go maja 1904 r.

Die verkannten BotnfJon-* iirfel
Es durfte zu den SeUenheitcn auf der W elt ge- 

hóren, wenn man die Maggis B cmiii on ■ Mrfel in 
Europa nicht kennen wiiide. Und doch ist es so. 
Zwar krninr man sie melleicht noch nicht in den Kar- 
pathendóifer oaer in den osfpoluiscben Lehtnibai ak- 
ken, Aber in Oberschlesien kennt sie jede Arbeiter- 
frau, Anders ist es bei den Bahorden. W ir haben 
zwsir Beamte aus den ostpolniscnen Dóriem nach 
hierher bekommen, welche nicht nur uns schiitzen 
sollen) aber wn brauchen bei uns nur solche, welche 
schon wissen miissen, wie man uns bewacht. Jedoeh
nicht um uns einsperren denken zu wollen.

Vor Weiihnaohten ist bekanntlich aer Betrieb in 
Katowice gross. Jeder hat so viel zu kauten; wenn 
er noch dazu viele Kinder hat. Auch die behord- 
lichen Sicherheitsorgane haiben viel zu lun. Da soli
es aingeblioL maohtig geschmuggell werden. Und da
heisst es auf alle aufpassen und beobacnien, wer was 
tragt; sei es in der Aktentasohe oder in einen sohabl- 
gen Paket. Es gibt auch in Oberschlesien oier Kate- 
gor.en Bemate, welche sich mit de”- Bekampfung des 
Schieberstuim befassen. Was nicht einem Sicher- 
hei taposten ernstundenlanges Sit zen oder Herumspa- 
zieren an der Geiangnismauer. wenn es kaJt bleiitk; 
schiliesśłioh renmt der Gefangene aus der Cuile mcht 
weg. denn er ist X-Mal verrlegelt und varschłossen. 
—  Die Konkurrenz ist unter den SicherheiGbeamten 
und die Pramie ist bekanntlidh gross. D. h., wenn 
mmn alles auf dei zustandigen Stelle ahliefert und 
mcht ein Teil vorher wo verteilt.

Vor k u r z e m  hatte sc ein P o ł i z i s t  
das seit same Gliiok einen Mam mit e ner Aktem 
tasene Maggis-Bouillon W tirfel ahzufasseu. Maohtig 
wtr die Freude auf die Fangpranńe. Aber er wollte 
auch sicher sein, was das sein kann. denn bekamnt- 
lich ist nicht jeder Mensch eiu Schmuggler, wenn ei 
was bei sich tragt. Und nun heisst es priifen. So 
vrar es in diesem Palle,

Seelenvergmigł versdhluckte der Beamte einige 
Wurfel zu sich in dem Glaubeii, es seien Malzbom 
bons. Ja  und tazjerte gleich den W ert emer Aktem 
tasche mit 30u0 Złoty ab, nachd^m man m ens+ vcwv 
den Inhalj und dem Verwendungj-zweck der Wftrfel 
tiberzeugt hat.

Aber es kam noch undiers. Zuerst tuhrte der 
Beamte diesen Mann in ein erstesbestes nahegclcgc- 
nes Haus, um die Priitu.rg des Inhalts gonau voizu- 
nehmen Viehe,cht um d e n  Mann G e le g e n h e it  zu ge­
ben, davonzulaufen, aami : er auf alles verzicl,tet. 
Und so bleibt das dann so eine Sache scnLessKch 
mit Findelohn oder . . .  Aber wet verzichtet neute 
auf eine Sache, wenn man sich unschuldig fiihlt. Unid. 
so blie-b schliesslioh das Konimissariat zu Enischei- 
dung, Drei Tage lang hat man nach Rećht und Ge- 
setz auf der Polizei, die Sache geprufy Bis zufailig 
ein Kommissar auf einen Rund gang auf c er Wach- 
stube —  den Mann und die Aktentasche enddeckte. 
O d  man die Wiirfe! wahrend dieser Zeit mit der hal- 
ben Aktentasche nicht feststellte, denn selbst 
der Kommissar glaubte sich fiir diese Sache selbst 
niebt zustandig zu sein.

Ob man die Maggis-Bouillon- Wurfel heute schon 
bei den Bahorden kennt, weiss man nicht — wir hof- 
fen es aber.

Am schlechtestem ist aber der Pobzist ahg^ 
schnhten, denn anstatt der 3300 Zloty Pramie, hat er 
ganze 10,25 Zloty erhalten

Und zum Schluss hat das|noch ein traunges 
Nachspiel mit der ZoFbehSrde.

So jy irć bei uns gearbeitet, wenn man weltbe- 
ruhante Artikel nichrt kennt.



Rok 8 Ni. 53

Eine Beilage des „Głc-s Górnego Śląska", weiche n r  Mufdecnung u. Osiiegung :e3]ichgr M słande dient
— — ■ a— I— ■ MHBW — —  I —   

U nsere politische Jah resrecbn u n g!
De» tsegriif „persbnliche Freiheit" in Oberschiesien..

Wii haben in Obeischiesien 4 Kategori-a B e­
amte, weiche fiir das oberschlesische V i>Ik „Sicher- 
heitsdienst" tun Wir brauchen sie nie in Ansprueh 
zu nehmen; sie kommen von selbst. Gem hat man 
mit ihnen niohts zu tun. Dem Leser mocbten wir 
aber doch wenigstens iiber den „Foi tschr*tt' auf dem 
,Sicherheitsgebieie“ fiir die „personliche Freiheit" 

cimge Aufklarungen geben — wie we.it Oberschiesien 
gesunken Łst.

„Sind Sie schon mai mit einem schweren Koifer 
oder mit einem schabigen P a ^ t  unter dem A nn durch 
die Stadt Katowice nach defn Bahnhoł oder zur 
Strassenbabn gelaufeu.“

Dam ■ probieren Sie bitte mai urnł tun Sie uns 
ciann alles in einen Becicht niederlegen. Sie mus­
sen aber immer so tun, ais hatten Sie es sehr eilig; 
dann danert es langer fiir Sie.

Die Verhaltmsse in Oberschiesien haocn sich 
sehr geandert, Anstatt vorwarts zu schreiten und 
den B u r g e r n rechtli ch zu schutzen, we-r Jen  
Methoden eingefiihrt, weiche dem 3iirger nur Vir 

Belastigung dienen. Es durfte doch tatsachlich in 
Oberschiesien genugen wejnn ueban der

a) unif. Woj. Polizei,
b) ziylle Krimmal Polizei

und den Grenzen die Grenzbeattnten noch eine zivile 
Spinel organioation (Konfidenten der Zollbehorde) 
den Einwobnen ton  Oberschiesien auf den Hals ge- 
hetzt werden,

Deshalb bekommt der Burger diese zu spiiren 
Dieser Zollkoniident hat lediglidh die Aufspurung 
von Sohmugglerwaren zu bemrgen, oder bei verda.ch- 
bigen Koffem  und Paketen die Polizei auf den ,,Rei- 
senden" aiufmerksaui zu machen. Also, sogenannte 
„Praimienijager" und ,,Vo'lksbelastiger".

Und d i e s e  h a t m a n  b e i  u n s  in Ober - 
schlesien eingefuhrt. Leben wir denn unter erner 
„Okhupatioi , das man solche Systeme einfuhrt, wie 
die -Deutschen wahrend der Kriegszeit in 3elgien 
taten und in allen Personenziigen alle Reisenden nach 
LelbensmitteJ untersuchten. Aber schliesslich konnte 
man in < infetn Prozess Kirsch kontra Dembicki die 
Lobeshvmnen des Rechitsbeistaud.es von Nebenklager 
horen, wie sich unter der Zarenherrschaft Menschen 
fibr g e h e i m e n  D i e n s t e n  bedienfen, — Ist 
das nicht t a e  verwerfliche Methode, weiche man 
endlich aufheben kann. Man wiM iiber die Ober­
schlesier abfailig vorgehen und diese auf Jie  nie- 
drigste Stufe stellen, aeswegen, weil sie nicht richtig 
polni ich sprechen und Vergleiehe vcn friiher an- 
stellen?

tst es nicht eine Gemeinheit iiber die Oberschle­
sier ein But h herauszugeben. Wir lesen da iiber die 
Staaitsbeamien, weiche in Oberschiesien geborensind: 
,,In nationaler Hinsicht verdachtige Perscnen sind 
vor allern unter den friiheiren preussischen Beamten 
zu s uch en, Im Namen der Wahrheit muss feslgehal- 
ten werden, dass in Schlesien Beamte haufig anzu- 
treffen sind, bei welchen man nicht weiss, welcher’ 
Lebensabschnitt be" ihnen eine Liige war, ob der, ais 
sie pieussische Staatsbeamte waren oder heute, ais 
sie im Dicnste des polnischen Staat es stehen."

Hat nicht der Prozess Kirsch kontra Dembicki 
unid die vorgelesenc Broschiire vom Rechtsanwailt 
genug bewiesen, was fiir Beamte wir nach Oberschle­
sier erhalten haben — sogar auf die hóclisten Posten 
— mit einer nationalen Yergangenheit, weiche bis-

her kein Oberschlesier gekann hal -md mam jetzt 
jeden Oberschlesier bespitzelt und politisch so ab- 
urteilt, dass er keme Aussiellung erhalten kann. Una 
die peisonliolie Freibeit wird. ihm so beschrankt, 
dasis er auf Schntt und Tritt verfolgt, beobachtet 
und — zuletzt -ingesperrl w nJ.

< * 'Wir Oberschlesier konnen auf solche eimgewau- 
derte Beamte nicht stolz sein, denn diese Methoden,, 
welcher ,ie sich vorher bediienten, wollen sie auch 
hier einfuhren umd haben sie auch eingefuhrl, — 
alles zur Beschrkikutig unserer persbnlichen Frei­
heit und Recht.

Wir Oberschlesier brauchen keine solche Kultur 
und von soieben veralteten erstlichen Methoden wol­
len wir iberhaupi nichts wissen. Wir wollen nur 
unser -yerbrieftes Recht nach dem Genfer Vertrage. 
Immer trauriger wird es hier in Oberschiesien; so-

F Vob!iclies neii.es Jabr
wiinscht den verehrten Lesern 
F r e u n d e n  und B e k a n n te n

Der Verlag imd die Redakiion | 
des „Glos Góruego Śląska" :

gem man sich auch auf den Boden der Gegenwart 
stellen mochte. W ir haben irn Schles. Sejm keinen 
richMgeu Vertreter, der die Leiden der Oberschle­
sier vortragen móchte. Und deswegen macht man 
mit uns, was man will.

Auf Beschwerden eihalt man uberhaupt keine 
Antwort. Und die Gerechtigkeit kennl man eben 
nicht. Das verflcssene Jabr war traurig. Hunger 
und Arbeits 1 esigkeit treibt den Menschen zum ausser­
st en. Die Not unter der oberschlesischen Bevdlke- 
ruTig ist gross.

War hoffen aui ein besseres neues Jahr. Wis 
wird es werden?

V/an«n nich! auch iń uns w iid  was gem rcM?
Wir iesen in verscbiedeneu Zeitungen des In 

und Ausiandes nachstehendes Kommunikat der deut­
schen Reichst ahn verwal tnng.

SicherLeit des Retsererkehrs.

Der Generaldirektoi der Reichsbahn, Dr, Dorp- 
niiiller, hat bei einer Prcbefahrt nach Magdeburg neue 
Mitteilungen iiber die Gestaltung des Oberbauej fiir 
die Gicherheit des Reise verkehrs gemacht und dabei 
auf neue technische Errungenschaften in der Gleis- 
bautechnik hin.gewiesen. Es handelt sich um a en
neuen Oberbaumesswagen, der auf einer Probelahrt 
von Berlin nach Magdeburg gezeigt wurde. Die In- 
strumente dieses Wagens beantworten laufend die 
Frage, cb d e Spurbreite des Glekes noch stimmt, ob 
die Gleise nc-ch gera^de liegen, ob die Ueberhohung in 
den Kriimmungen noch richtig ist, ob die Weichen in 
Ordnung sind und ob d;e Stossverbindung der Sch-e- 
tier, ta de llo r sind. Die Priifung jedes Gleises kann mit 
diesem Oberbaumesswagen in kiirzester Zeit durch- 
gefiibrt werden, so dass man iiberall sofort die Stellen 
bezeichnen kann an denen etwas auszubessern ist. 
Fcrner ist auf eine andere Neuerung hinzuwt-.isan, die 
fiir das Rangieren der Guterwagen von Wichtigkeil 
ist. Ef handcit sich um die elektrischr. Wirbelstrom-

bremse, dureń die die bisherige Methode des Ratngie-: 
rens vermiedien werden kann, bei der durch das Auf* 
einanderprallen der Wagen vielfach Beschadigungen 
von Wagcn und Sttiokgut vorkumen. Durch diese 
neue Einrichtung werden die rangicrenrten Giiter-s 
wagen elektromagnetisch gebremst

Die von Dr. Dorpmulier erwahrten Neuerschei' 
nungen dier Reicbsbahn sind durchweg Errungonschaf- 
ten, die kein Vorhffld im Auslande haben, sondern 
iediglich der deutschen Technik ihren Ursprung ver- 
aanken.

In 50 Jahren kommt es bestimmt erst zu uns.

Ob Ąas nicht bei uns ein bischen zu streng ist?
In einem ,,11'uslrierten oportblatt" lesen wir 

einen Be-icht iibei die „Europaische Reiseeindriicke 
eines Polizei- und Verkehrsmannes: ,,Durch die Stras- 
sen der W eltstadte". Und ais Ueberschrift: London, 
die Stadt der hofliebsten Polizisten,

Es ist zwar nicht erlaubt, ohne Erlautnis des 
Autors den Artikel hier wiederzugeben. Doch wiirde 
das so manchen Polizisten lnteressieren. W ir haben 
aber die Ab sieht hier das Gegenbild zu zeigen und 
fiigen einen Polizeibericht der Laurahutter Zeitung 
vom 23 Dezember 1928 vo® Nr. 203.

Polizemacbrichten.
-o -T n  der letzten Zeit wurden bei der rke^ger 

Polizei wegen verschiedener Vergiehen 32 Fersoner 
zur Anzeige gebraicht. — Der Szczygieł Josef von der 
ulica Polna 14 und der Otto Fikus vor der ulica 
Wandy 27, braohten den Ve.riust ihr es Militarragi- 
strierausweises zur Anzeige, — Dem Valenti:n Gołom- 
bek v«fi der Ogrodowa 25 werden von unbekannten 
Tatern zwei Ganse gestohlen. —  Dei R. J . aus Sie- 
mianowitz brachte zur Anzeige, dass ihm versch:eaene 
Sachen im W erte ’von zirka 100 Zloty von dem E. F, 
aus Michalkowitz gestohlen worden sind."

Beme-ken móchten wir besonders, dass der vor- 
letzte Polizeibeiiiobt am 18. Dezembei 1928 in der 
Laurahiittei Zeitung erschienen ,’st, also vor 4 Tagen. 
Ja , ja, der Antoi der Deisebindruckt hat ganz recht- 
wenn er schreibt: Der Begrifl d®r Polizei ist in den
Landern verschieden. Bel uns in Oberschiesien mer- 
ken wir schon am besten, wozu die Polizei da ist,

Oder hat nicht rufallig Laurahiitfe einen neuen 
Kommissar erhalten?

y.elleiclit duidten wii gle.ch dem neuen Kommis­
sar einen Artikel aus dem Beri- Tageblatt Nr. 594 zur 
Kenntnis vorlegeu, wie man es bei den „bósen Deut­
schen" macht.
Nicht bestrafen, sondern den Verkehr yerbessern!

Ein yerkeb.rsfrcund^cLer Erlass des preussischen 
Innemninisters. _

Dem „Amtlichen Preussischen Pressedienst" wird 
aus dem preussischen Ministerium des Innem mitge- 
teilt:

„Der Regierungsprasident in Potsdam hat ki Ver- 
folg von Beschwerc'en vcn Kraftwagenfuhrern durch 
eine Rimdverfugunig die Laniccate des Regierungsbe- 
zirl-is allgen-ei-n daraui hingewiesem, dass die Amłs- 
i>orsteher zur Ausubnng der Verkehrspolizei auf 
Chausseestrecken auch innerhalo geschlossener land- 
lioher Ortschafien'nicht betugt sind und obige Straf- 
yerftigungen deshalb d«r gesetzlicnen Grundlage ent- 
behren,"

Fem er sind die La.ndrate und Polizeiyerwialtun- 
gen der kreisfreien Stadte erneut angewiesen, fiir eine 
sachgemhsse Verkehrsregching auf den Ghausseen 
und anderen W e jf r e c k e n  Sorge zu tragen. Der Re- 
gicrung s pr a s i den t niimnt weiter Bezug auf einen Er-

t



lass des preussischen Mknsteis vom 17. Jum 1926, 
in dem da ra/uf lingewiesen wird, dass die Polizeibe- 
horden und be imien sich aller Massnahmen entbnlien 
miisstn, die ais verkehrsfeindiich in die Erscheiuung 
treien und w irk ti. Bei Verhangur_g von Polizei stra­
fen miisse jedesmal gewissenhaft geprtift werden, ob 
die fraglithe Uebei tret ung wirklich eine Verkehrsge- 
fahr bedeute oder nur ein Format delikt darstelle, 
Banach sei die Strafe zu bemessan od ar uoerhaupt 
von ei- ler solchen abzusehen. Besouders miisse der 
Anschein vermi:eden werden, ais ob die Behorden in 
ihrer Autgabe der U eb-r wa chu h g und Reg cl ung des 
Verkehrs in erster Linie den Zweck verfclgfen, durch 
Strafyerfiigungen sich Einnahmen zu yerschaifrn, Un­
ter Hinweis auf diesen Rumderlass des preussischen 
Ministers des Innem befont der Regierungsprasident 
noc hm ais dass Bestrafungen in Falien, in denen es 
sich lediglich um eine Formsache handelt, zu unter- 
lassen seien, dass auf Strassen mit star kem Durch- 
gangsverkehr zur Veihutung von Ungliicksialien an- 
statt des Erlasses von Strafanzeigen eine geeignete 
YeUcehrsregelung voigenommen werden miisse,

W ozu haben wir ’ne F*senbahn?
Bekannt lich haben die oberschlesischen Arbeifer, 

welche in Deutsch-Gberschlesien beschaftigt werden, 
eine Eingabe an das Verkehrsmirdsteri:um -n W ar­
szawa eingereicht und darin. ein; Verbesserung der 
ZugverbindArngen nach Beutsch-Obersc hiesien ver- 
langt.

Es muss tatsachhch mit unseren Zugrerbindun- 
gen traurig aussehen, denn v'ele Arb=iter zum Beispiel 
nach dem Stillstand der Georg-Grube in Dombrowka- 
Mała baben zwar Arbeit jenseits der Grenze gefun- 
den, miissen aber stundenlang warten oder mergens

stimdenlang von Cnorzow nach Beuthen auf die 
Hobenzcllerngru.be zu Fuss laufen.

Wir haben bei der Uebernahme nur 13 Radces 
gehabt; heute zahien wir 43 Radces, Dcktoren und 
Piplom- Ingenieure, aber vom einer yer^ehrstechni- 
schen Neuerung bezw. Verbesserung bort man sehr 
wenig in Oberschlesien.

Der „Glos Gornego Śląska" hat schon óffeniiich 
die Abdankimg dc-s Eisenbahnprasidenten verl.mgl 
und zwar deswegen, weil rnan den alten Eisenbahner 
die Freude am Weiterleben raubt und weder Pen.hen 
zahlt, noch die garantierien Rechte innchalt.

Ob Oberschlesien lediglich zur Abgabe vcn Ge- 
winnen gut ist? Fast scheint es so. ' (Es ist s o )

Aber, man sorgł nicht fur eine Ve besserung. S:-it 
z. B cler Morgenzug nur 10.13 Uhr .. .fa-hrt, krmmt 
der nachste erst um 13.25 Uhr zur Abiahrt, alse> uber 
3 Stunden fhhrt ke:n Zug vcn Dombrcwka-Mala ab, 
dasselbe ;st abends voa 22,35 Uhr bis morgens ani 
5 Uh>-.

W ir haben in den grossen Fahrplen-Vcrzeichn's 
zwar freje Ribriken fiir den Ru'ndverkehr. oifen, wo 
ein Triebwagen iiber Dombrowka—Chor sow yerkeh- 
ren konuten, aber man sieht und kort nichts.

Es ble'bt immer alles beim alten.
Oder giaubt die Eisenb ilmbehorde etwa, wenn 

sie was Neues einfuhrt, dass sie vitles va rei erb en 
wurde.

Fast. scheint es sol! K

W er hat dt;iiunziert?
Wie wir erfahren hat Jan  Porąbka ein Eisen- 

fcahnbeamter urd der Naczelnin Stacji Tychy Florek 
Radwański den Eisenbahubeamien Hallek bei e;ner 
Bahórde angeschuldigt. Die Ansohuldigung bectand

darin, dass Radwański Florek und Porąbka Jan  be- 
hauptete, Hallek ware zu deutschen Zeiteu , der 
grosste F eb d  Polen,s gewesen. Die Zeugen, welch® 
die beiden Angeoer nambaft gemacht haben, haben 
aber das Gegenteil davon bewiesen, was Radwański 
Florek und Porąbka Jan  haben woli ten. Diese An- 
gelegerhei- wird noch ein gerichtliches Nachleil 
haben, zumal Hallek den Strafantrag gestellt hat, 
gegen die beiden Angeber, wegen falscher Anschul- 
d&guiig und zwar wegen Verstoss gegen den § 164 
des StrafgesetzDuches. Die Eisenb a hndirektion wird 
sich en,dlich entsch'iessen miissen, solche Angebcr 
entweder aus dem Dienst zu entfernen, oder sie zu- 
irurdestens zu bestrafen. W ir werden den Beweis. 
erbringen, dass Jan  Porąbka und Florek Cadwańsk; 
iiber die beiden Zeugen sehr erbesst gewesen sind. 
Aiso ganz feine Marken, FJcrek Radwański und Jan  
Porąbka.

Z a i r a w i c s i i ®
Niiuejszem zainav/iam na urzędzie Pocztowym
W

Gfes; Górnego Slaska
■ B E R P R A N G I Rr " .5'.', * * . * ;

za JŁ .© 0  set miesięczme — na kwartał 0.00 ut 
na L  L  w ar tał 1929
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